
„SŁOWO BOZE“
Dodatek do Nru / 1.

Ewangelia na n ie d zie l 19 po Zlatanych Świątkach.
W o i czas: Mówił Jezus, przedniejszym kapłanom i Kafry* 

Zeuszom zasię przez przypowieści: rzekąc: Podobne się stał*
królestwo niebieskie człowiekowi królowi, który sprawtil, jrod® 
małżeńskie siynowi swemu. I posłał sługi swoje wzywać zaipri®- 
szonych na gody: a niechcieli przyjść. Zasię posłał insze sługi, 
mówiąc: Powiedzcie zaproszonym, otom oojnd swój nagoiował: 
woły moje i karmne rzeczy są pobite i wszystko gotowo: pójdź­
cie na gody. A oni zaniedbali i odeszli: jeden do wsi swojej: a 
drugi dio kupiectwa swego: a drudzy pojmali sługi jego, i żeiży- 
wość im uczyniwszy pobili. A usłyszawszy Krói, rozgniewał siię: 
i posławszy wojska swe, wytracił one mężobojce, i nrfasto i eh 
spalił. Tedy rzekł służebnikom swoim: Godyć są gotowe: lecz 
zaproszeni nie by‘li godniymi. A przeto idźcie na rozstania dr.6g: 
a którychkolwiek najdzSeoie, wzówcie na godly: I wyszedłszy 
słudzy jego na dlrogi, zebrali wszlystkie które znaleźli, złe i dobre 
i napełnione są gody siedżącemi. A wszedł łcrói aby oglądał sie' 
d»ące: i obaczył tam człowieka! nieodziatnego szatą godową 
i rzekł mu: Przyjacielu, jakoś tu wszedł nie mając szaty godowej. 
A 01 zamilknął. Tedy rzekł król sługom: Związawszy ręce i nogi 
jego, wrzućcie go w  ciemności zewnętrzne: tam będzie Płacz i 
zgrzytanie zębóv Albowiem wiele jest wezwanych, lees siał* 
wybranych. Ewangel a u św. Mateusza w rozdziale 22.

Najmilsi w Panu! Ciężkie czasy przeżywali bracia nasi Unici 
aa Podlauu pp rządami rosyjskimi zwłaszcza w drugiej połowie 
19 wieku, począwszy od roku 1870. Rząd carski postanowił za 
wazelLą cenę wytępić na Podlasiu unię, t  j. katolików obrządki 
wschodniego, wyznających tę samą oo i my wiarę katolicką, a ró­
żniących się tylko obrzędami religijnymi i w tym celu rozpoczął 
srogi* prześladowanie tych unitów, którzy nie chcieli przejść na 
prawosławie. Wielu z nich nie mogąc dłużej znieść tak strarzne* 
ge ucisku i szykan ze strony władz na każdym kroku, diajto s*ę 
przynajmnie pozornie przepisać na prawosławie, wielu jednfaikże 
wolało raczej wszystko poświęcić i ponieść nawet śmierć męczeń­
ską, aniżeli zaprzeć się swojej wialry, Z wifełu przykładów boha­
terskiej stałości w wierze, jaką okazali w czasie tych przełado­
wać inlfci, przytoczę tylko jeden. Była to 13-goi grudnia 1872. 
We w*i FritoKnift rząd- usunął i uwięził księdza unickiego, a  na 
jega miejsce przysłał p*pa nrawc Uwnego. Kiedy iocinak fa zy



«z4o do oddania kościołi nowemu pasterzowi, lud tamtejszy zgro­
madzał sit,* licznite około swej świątyń5, zabrał od: niej klucze i nie 
chciał żadną miarą wpuścić tam nasłanego przez rząd popa, tłu­
macząc się tern, że w kośJele znajduje się Najów. Sakrament, 
który może zabrać tylko ksiądz katolicki Nąpróżno naczelnik 
p«wiatu, który otrzymał polecenie wprowadzenia do parafii no­
wego duszpasterza i przybył tam z dwustu żołdakami prosił i 
tłumaczył unitom bezcelowość ich oporu, grozW użyciem siły i 
•ozstrzela&uem opornych, żadne prośby i groźby nic nie poma- 
gafy, lud nie ustępował ani na krok od swojej świątyni. Nie chcąc 
jeszcze posuwać się do ostatecznoci i używać przemocy, posta­
nowił naczelmk użyć do namowy opprnyćb łsoby niejakiego Syl- 
wucha Rusią z sąsiedniej wioski Hannej, staruszka 9iedmdziesię- 
omletndego, uważanego za paltryarchę i ojca w całej okolicy, ai  ̂
szącego się u wszystkich takiem zaufaniem i poważaniem, że lud 
OKO i czny gotów był zawsze postąpić tak, jak radził sędziwy sta 
rzec.' Do nłe&o to zajechał we wspaniałej karecie, w otoczeniu 
Icznej świity naczelnik, gdyż unici oświadczyli mu i tym razem, 
afe postąpią tak, jak im powie ich ojciec. W długiej przemowie 
starał się naczelnik przekonać go o potędze cara, konieczności 
posłuchu dli wszystkich jego zleceń i bezcelowości wszelkiego 
oporu ze strony unitów, obiecywia«) że jemu samemu pozwolą po- 
źiostać przy swojej wierze, groził wreszcie, że każe wszystkich 
rozstrzelać w razie dalszego oporu. Po długiej chwili dumania i d  
•bej modlitwy, wyprostował się nagle starzec, przystanął i rzeki:

— Pójdę panie, powiem im to.
Uradowany naczelnik zabrał go do swej karety, aby jak 

mówił, lepiej szanowali słowa jego — a gdy -stanęli przed ludem, 
oblegającym jak przedtem swoją świącyrrię, zawołał ao ludzi, 
wskazując na karetę, z której powoli wysuwał się staruszek: No 
dzieci! Patrzajcię, jakim dobry, zamiast wa|s śmiercią karać, jak 
się wam za bunt należało, pojechałem sam po waszego bat*ka. 
Słuchajcie, co wam każe! Ja nic więcej nie żądam niż on, bo on 
mąor /  . rozumie lepiei od was, czego Bóg chce i Najjaśniej. Pan!

Kareta odjechała. Ogromne milczenie ^apanowa/o — stra­
szne, urocze jak cisza przed- burza, jak przerwa m-ędzy wydaniem 
a przeczytaniem wyroku. Ruś, Macy na twarzy okolonej białymi 
włosami, stał opromieniony ostatnim tryumfalnym blaskiem ogni­
stej kuli słonecznej, chylącej się ku zachodowi. Ręce trnał złożo­
ne, oczy wzniesione do nieba... Lud, chwilowo zadłiWtany słowa­
mi naczelnika, spojtzał tylko na postać zamodlonego starca -.sera-1 
fena’ « odzyskał pewność niezamąconą. idhłopi wstrzymali oddech 
a obawy, by ojciec zbyt słabym głosem nit przemówił do nich 
I żeby czego me straenł z nauki jego- Wstrzymali oddech żołnie- 
trze, -sami nie -wiedząc dlaczego, może w przeczuciu, że im lada 
cbwfta jaMś roeskaz danym łydzie. —* *•«■»



Wreszcie rozległ sio uroczysty i  silny, STebrny glos staru 
szka, gdy po ćhw li zadumy i nblczen.„ przemówił, pi zażegnaw­
szy się spokojnie: „Bracia, dzieci sąsiady i kuirty moje! Przysze­
dłem na żądanie Jaśnie Wielmożnego Pana Naczelnika, by pow­
tórzyć w am słowa jego, które on powiedżleć raczył, a które są 
prawdą-4... Lud słuchał trochę natężony, jakby pi zełotn-c zdziwie­
nie J  troska musnęły czoła słuchającycn. Fan Naczelnik mówi. I 
ta jesi prawaą, powtórzył starzec, że Najjaśniejszy car jest mo- 
oniejszy od wszystkich ludzi, od parów" i odi księży naszycn, — 
od dawnych królów polskich, od was i od dżicoi Waszych; że mo- 
cen jest i chętny dać wam wszelkie wygody i dobra ziemskie. 
Jeżeli dusze wasze oddacie w pańszczyznę, a zaprzecie się wiary 
ojców waszych. Mówi też pan naczelnik — i to jest prawda -  
że jeżeli tego nie zrobicie, to pójdziecie na śmierć i na Sybir. «j- 
cow izna wasza na zmarnowanie, a Jzieoi wasze na chowanie i na 
pomstę u prawosławnych, że wielu Katolików nawet o was nie 
nie wie, i wiedzieć nie cnce, albo nie może, więc pomocy ludzi 
daremnie wam oczekiwać, tak iż potomstwo wasze nie odziedzi­
czy nawet wiary, za którą giniecie... .*• ■■

Chłopom oczy dzika rozpaczą rozbłysły, patrzyli po sobie 
osłupieni, w niemym bólu rękami rzucając, jakby nic chcieli vTła 

snym uszom wierzyć, że ;ch ojciec zdradza. Naczdrłk, aże się 
trząsł z wewnętrznego śmiechu szatańskiego zadowolenia i rado­
ści. Ruś bardzo spokojny ciągnął dajiej: "

Powiedziałem wam, co mówi pan naczelnik i co jest prawdą, 
A teraz powiem od siebie to, co jest prawdą tHakże i prawdą wię­
kszą nad wszystkie. Ja dzaś tcfcą nogą w groble stojąc nad 

brzegiem wieczności porwiaJuaim Wam że życie jest krótkie, 
a wieczność bez końca, że car mocniejszy od ludżi, a Bóg od 
cara, źe Chrystus umarł za nas na krzyżu, więc nam także warto 
dla Niego umierać, że kto raz poznał wiarę prawdziwą, kióia 
z Boga jesti, a dla bojaźni ludzkiej zaprzedałby się zaitonowi, 
w który nie wierzy.. ■—

Tu naczelnik, cftwBoiwo odrętwiały z oburzenia, rykrął: 
Milcz! i skoczył do starca), by osobiśde zagłuszyć słowa jego. 
lecz ten, dziwną siłą ogarnięty, przt trzymał na minutę rękę na­
czelnika 1 i odnosząc głos, dotcończyj

...Ten byłby zdlrajcą i perefofńcem, hańbą swojego rodu. 
mordercą duszy własnej i swoich dzieci. A dzieci wiernych wy­
trwają mimo pokus, bo im łaska Boża będfeie maitką i ojcem, jak
była pierwszym chrześcianom!   —

Wyrwał się naczelnik spieni' my z rąk omdlewającego starca, 
wy ciągnął rewolwer, przyłoży? czoła Rusią i... .wypalił. P» 
strzale stał Sylwuch przez chwilę jak w zawieszeniu, ramiona miał 
rozkrzyżowaig;, potem bez jęku osunął się na ziemię, a lud , na 
kolanach, wśród głośnego łkania kobiet i dzieci wołał: Nie damy
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się, nie damyL. (jmrzem, razem z nim, umrzemy!... Bug z nami! 
Bóg utajony tu, w Przenajświętszym Sakramencie! Nigdy, nigdy 
kościoła nie oddamy, wiary się nie zaprzemy'

Rozwścieczony w najwyższym stopniu, kipiąc caty szałem 
złości, biegał naczelnik między klęczącym ludem i nawc/ywał do 
rozejścia się. W odpowiedzi na jego wrzaski i krzyki popłynęła 
z piersi nieustraszonych wyznawców pieśń Bogarodzico Dziewico, 
a gdy trzykrotne wezwanie nie poskutkowało, padła raz i drugi 
komenda: Ogniai! Cel! Pal! i dwakroć zionęro dwieście luf 
ogniem w rozmodloną gromadę unitów. Sześćdziesiąt trupów zo­
stało przed kościołem i dopiero po ich ciepłej jeszcze krwi do­
stał się naczelnik wraz z popem i ślusarzem do świątyrn.

Otlo jeden z niezliczonych przykładów niezachwianej stałości 
we wierze, jakich tysiące i setki tysięcy znają dzieje Kościoła ka­
tolickiego, tej stfałośd, która w  obronie wiajry, tego skarbu naj­
większego nie cofa się przed żadną ofiarą, nawei przed ofiarą 
z Krwi i życia własnego. Takich mężnych i nieustraszonych wy­
znawców wiairy św. liczył i liczy Kościół tysiące i miliony mę- 
Bzenników, którzy krwią swoją stwierdzili prawdziwość wyzna* 
pranej przez siebie wiary, ucząc nas. swym przykładem, że i nasza 
wiara ten przynrot posiadać powinna, powinna i musi być 
stałą po wszystkie czaiąy w, każdej choćby i najcięższej próoie, 
bo tylko wtedy może nam ta wiata zapewnić szczęście i zbawie­
nie wieczne. Stałość to ostatni, lecz może najważniejszy ze w szy­
stkich przymiot wiaty, bo gdyby jej brakło tej cechy, gdybyśmy 
w iary naszej dla jakiejkolwiek przyczyny się zaparli, nie przynio­
słaby nam ona nie tylko żadnej korzyści, ale stałaby się nam po­
wodem zguby wiecznej i wiecznego odrzucenia, według jasnyak 
i stanowczych kłów Chrystusa Pana: Wszelki, który się mnie za­
prze przed ludźmi, aaprą się i ja jego przed Ojcem moim, który 
jest w niebiesiech.

Tej stałości we wierze dolmaga się od wszystkich P. Jezus, 
i gdyby przyszło nawet w obronie tej wiary położyć życie, odnaj­
dziemy je z całą pewnością według słów Chrystusaj kto by 
stracił duszę swoją dla mnie, znajdzie ją, bo kto wierzy we mafe, 

Choćby i umarł, żyć będzie na wieki. Amen.
Ks. dr J. Madeja.

NIHIL OBSTAT.
' 9 ; y X. J. Kanty Tobiasiewlc#, cenzor.

Pezrwalamy drukować, Z kstążąico-hiskupie®* Ktaisyatarsa. 
Kraków, dnia 6 października 1919.
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